
NUMER 21. GRUDZIEŃ 1911. ROK III.

DODATEK LITERACKO-NAUKOW Y »KURJERA LWOWSKIEGO«
POD REDAKCJĄ BOLESŁAWA WYSŁOUCHA.

W SPRAWIE POLSKIEJ MAPY 
ETNOGRAFICZNEJ.

P o m im o  w z g lę d n e j ob fito śc i n a sze j l i te ­
r a tu r y  e tn o g ra fic zn e j, m o g ące j p o ch lu b ić  się  
d z ie łam i, n ie ra z  b a rd z o  cen n em i, p o w a ż n e m i 
m o n o g ra fiam i i c a ły m i z b io ra m i m a te r ja łó w  su ­
ro w y c h , w  e tn o g ra fii n a sze j is tn ie je  p o p ro s tu  
z a w s ty d z a ją c a  n a s  luka . O to  n ie ty lk o . ż e  n ie  
n ie  p o s ia d a m y  d o ty c h c z a s  a tla su , k tó ry b y  
z d ro b ia z g o w ą  sz c z e g ó ło w o śc ią  p rz e d s ta w ił  
ro z s ie d le n ie  n a ro d u  p o lsk ieg o  n a  jeg o  o b sz a ­
rz e  e tn o g ra f ic z n y m  i w  ro z p ró sz e n iu  p o z a  ty m  
o s ta tn im , a le  b ra k  n am  n a w e t  ja k o  ta k o  d o k ła ­
dnej m a p y  e tn o g ra fic zn e j z iem  p o lsk ich . I m ło ­
dz ież  p o lsk a , n a w e t ta , k tó ra  m o że  k o rz y s ta ć  
ze  sz k ó ł w ła s n y c h , k sz ta łc i  s ię  n a  a tla sa c h  
i m a p a c h , zu p e łn ie  n ie o d p o w ia d a ją c y c h  ani 
n a sz y m  p o trz e b o m  n a ro d o w y m , an i rz e c z y ­
w is to śc i rea ln e j. N a g a lic y jsk ic h  m a p a c h  sz k o l­
n y c h  b a rd z o  z n a c z n e  c z ę śc i p o lsk ieg o  o b s z a ­
ru  n a ro d o w o śc io w e g o  z a m a lo w a n e  są  k o lo rem , 
o z n a c z a ją c y m  n a ro d o w o ść  n a jb liż sz y c h  s ą s ia ­
dó w . M ijają la ta , od  cz a su  do  cz a su  d a  się  po ­
s ły s z e ć  g ło s , n a w o łu ją c y  do p ra c y  w  k ie ru n ­
ku  s tw o rz e n ia  p ra w d z iw e g o  o b ra z u  n a sz e g o  
o b sz a ru  n a ro d o w o śc io w e g o , a le  g ło s te n  m ija  
b e z  t rw a ls z y c h  ś la d ó w , i w  d a lsz y m  c iąg u  do ­
k ład n e j m a p y  ro z s ie d le n ia  lu d n o śc i po lsk iej 
ja k  n iem a  ta k  n iem a...

G ra n ic a  p o lsk ieg o  o b sz a ru  ję z y k o w e g o , 
w y tk n ię ta  je sz c z e  w  r. 1842-im  p rz e z  u c z o n e ­
go  c z e sk ie g o  P a w ła  S z a fa rz y k a , w  dz ie le  „S lo - 
v a n s k y  n a ro d o p is“ , d o ty c h c z a s  je sz c z e  n ie  
p rz e s ta je  s łu ż y ć  z a  g łó w n ą  p o d s ta w ę  do o k re ­
ś le n ia  te ry to r ju m  po lsk ieg o . I n a jn o w sz a  p ra c a  
s la w is ty c z n a , u w z g lę d n ia ją c a  to  o s ta tn ie , m ia ­
n o w ic ie  „ P rz e g lą d  s ło w ia ń s z c z y z n y  w sp ó łc z e ­
sn e j“ p rof. L. N i e d e r  1 e g  o , an i t ro c h ę  od 
p ra c y  S z a fa rz y k a  n ie  je s t lep szy . A je d y n y  
d o ty c h c z a s  a tla s , p o św ię c o n y  ro zs ied len iu  n a ­

p o s ia d a ją  
k tó ry  na 
o z n a c z y ł

ro d o w o śc i p o lsk ie j —  „A tla s  é tn o g ra p h iq u e  
d e s  p ro v in c e s  h a b itie s  en to ta lité  on en  p a r tie  
p a r  les  P o lo n a is “ ro sy jsk ie g o  k a p ita n a  g w a rd ji 
d ‘E  r k e r t a  (P e te r s b u rg , 1863 r.), n a jzu p e łn ie j 
n ie  o d p o w ia d a  sw e m u  zad an iu .

C u d z o z ie m c y  w  d a lsz y m  c iąg u  u p rz e d z a ­
ją  b a d a c z y  p o lsk ich  w  te j dz ied z in ie . P o m ija ją c  
ju ż  a t la s y  i m a p y , w  k tó ry c h  p o lsk i o b sz a r  n a ­
ro d o w o ś c io w y  s ta n o w i c z ę ść  s k ła d o w ą  w ię k ­
sze j c a ło śc i (p ra c e  K. C z ö rn ig a , A. F ic k e ra , M. 
M irk o w ic z a , A. R ittic h a , P . K o ep p en a , H. K ie- 
p e r ta  i t. d.), is tn ie ją  o p ra c o w a n ia , sp ec ja ln ie  
d o ty c z ą c e  o b sz a ru  po lsk ieg o . N a p rz y k ła d  
w s z y s tk ie  p ro w in c je  p o lsk ie  z a b o ru  p ru sk ie g o  

w ie lk ie  m a p y  P . L  a n g  h a  u s a, 
p o d s ta w ie  d a n y c h  sp isó w  lu d n o śc i 

p ro c e n to w y  s to su n e k  P o la k ó w  
i N iem có w  w  P o z n a ń sk ie m , w  P ru s a c h  Z a ­
cho d n ich  i W sc h o d n ic h  o ra z  na Ś lą sk u  p ru ­
sk im . „ N a tio n a litä te n k a r te  d e r  P ro v in z  O s t-  
p re u s s e n “ (O o tha , 1907), „ N a tio n a litä te n  und  
A n s ie d e lu n g sk a r te  v o n  W e s tp re u s s e n  und  P o ­
se n “ ( tam że , 1907), w re s z c ie  „ N a tio n a litä te n ­
k a r te  d e r  P ro v in z  S c h le s ie n “ (ta m ż e , 1906) —  
to  są  p ra c e , b e z  k tó ry c h  ru s z y ć  n ie  m o że  ż a d e n  
b a d a c z  n a s z y c h  k re s ó w  zach o d n ich . P r a c e  to  
te n d e n c y jn e , ja k  te n d y jc y jn y m i są  sp isy  lu d n o ­
ści w  z a b o rz e  p ru sk im , n iem nie j je d n a k  p rz e ­
w y ż s z a ją  one w a r to ś c ią  i ro z m ia ra m i (co  w  ty m  
w y p a d k u  d użo  z n a c z y )  o d n o śn e  p o lsk ie  o p ra ­
c o w a n ia , ja k  „ M a p a  e tn o g ra f ic z n a  P ru s  k ró le ­
w sk ic h , k s ą ż ę c y c h  i W a rm ji“ („ P a m ię tn ik  F i­
z jo g ra f ic z n y “ , t. III.), i „ L u d n o ść  p o lsk a  w  P r u ­
sa c h  zach o d n ich , jej ro z w ó j i ro z s ie d le n ie “ 
( tam że , t. IX .) Ł  ę g a w s k i e g  o, ja k  m a p a  
R a m u ł t a  p rz y  jeg o  „ S ta ty s ty c e  ludn o śc i 
k u sz u b sk ie j“ (K rak ó w , 1899), lub  m a łe  m ap k i 
L. M a l i n o w s k i e g o  (w  „ Z a ry s a c h  ż y c ia  
lu d o w eg o  na Ś lą s k u “ , W a rs z a w a , 1877), c z y  
G r e g o r a  (M ik o łó w , 1904).

W  li te ra tu rz e  ro sy jsk ie j is tn ie je  c a ły  s z e ­
re g  p ra c , d o ty c z ą c y  p ó łn o c n o -z a c h o d n ich  k r e ­
só w  n a sz y c h . P rz e w a ż n ie  s ą  to  fa ls y k a ty , sp o ­
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rz ą d z o n e  d la  c e ló w  ru s y f ik a to rs k ic h  p rz e z  ca - 
ro s ła w n y c h  u rz ę d n ik ó w . O b o k  n ich  są  tu  je ­
d n ak  i rz e c z y  cen n e  w  ro d z a ju  k s ią ż k i E . W  o 1- 
t e r a  „S p isk i n a s ie lo n n y c h  m ies t S u w a łk sk o j 
g u b .“ (P e te rs b u rg , 1901), k tó r a  u m o ż liw iła  E. 
C z y ń s k i e m u  u s ta le n ie  p o lsk o -lite w sk ie j 
g ra n ic y  w  S u w a ls z c z y ź n ie  (d ru g ie  w y d a n ie  
z n a n e g o  „ E tn o g ra f ic z n o -s ta ty s ty c z n e g o  z a r y ­
su  liczeb n o śc i i ro z s ie d le n ia  lu d n o śc i p o lsk ie j“ , 
W a rs z a w a , 1909).

K a ż d a  z n a ro d o w o śc i, s ą s ia d u ją c y c h  z  n a ­
m i, o d c z u w a  p o trz e b ę  m a p y  w ła s n e g o  o b s z a ­
ru  e tn o g ra fic zn e g o . S k u tk ie m  te g o  r a z  po ra z  
u k a z u ją  się  p ra c e , u w z g lę d n ia ją c e  n a sz e  k re s y , 
je s z c z e  w  r. 1872-ym  u k a z a ła  się  z n a c z n y c h  
ro z m ia ró w  m a p a  u k ra iń sk ie g o  o b sz a ru  e tn o ­
g ra fic z n eg o  P . C z u b i ń s k i e g o ,  s p o rz ą ­
d zo n a  n a  p o d s ta w ie  d a t  w y p r a w y  n a u k o w e j, 
e tn o g ra f ic z n o -s ta ty s ty c z n e j  ro sy jsk ie g o  to w a ­
r z y s tw a  g eo g ra fic zn e g o . I t a  m a p a  i o p ra c o ­
w a n a  w  d w a d z ie śc ia  c z te ry  la ta  późn ie j p rz e z  
H. W e ł y c z k ę  „ N a ro d o p y sn a  k a r ta  u k ra iri-  
sk o -ru sk o h o  n a ro d u “ (L w ó w , 1896) n ie  o d z n a ­
cz a ją  s ię  o b ie k ty w n o śc ią  tr a k to w a n ia  k re s ó w  
p o lsk o -ru sk ic h . O b c ię to  je  tu  n a  k o rz y ś ć  R u s i­
n ó w , g d y  z n o w u ż  p ro f. E . K a  r s k  i j o b c ią ł 
n a sz  o b s z a r  e tn o g ra f ic z n y  n a  k o rz y ś ć  B ia ło ­
ru s in ó w  (n a  m a p a c h , d o d a n y c h  do m o n o g ra fji 
„ B ia ło ru s s y “ , t. I., W a rs z a w a , 1903). Z u p e łn ie  
już b e z w z g lę d n ie  p o s tą p ił so b ie  z n a sz y m i k re ­
sam i p o łu d n io w y m i p rof. u n iw e rs y te tu  p ra s k ie ­
go, L . N i e d e r  1 e, ig n o ru ją c  c a łk o w ic ie  P o la ­
k ó w  z a k a rp a c k ic h  n a  sw e j „ N a ro d o p isn e  m ap ie  
u h e rs k y c h  S lo v a k u “ (P ra g a , 1903).

I n a  ty c h  p ra c a c h  n iem ieck ich , ro sy jsk ic h , 
u k ra iń sk ic h , c z e sk ic h  o p ie ra ją  s ię  późn ie j a u to -  
ro w ie  o g ó ln y c h  m ap  S ło w ia ń s z c z y z n y , n a  
czem  m y  w y c h o d z im y  ja k  n a jg o rze j.

B ra k  n am  d o ty c h c z a s  n ie ty lk o  m a p y , o d ­
p o w ia d a ją c e j n a jzu p e łn ie j w s z y s tk im  w y m a g a ­
n iom  n a u k o w y m , a le  n a w e t  ta k ie j p ra c y , k tó -  
r a b y  u m o ż liw iła  zb liżen ie  s ię  do te g o  id e a łu  
p rz e z  s y s te m a ty c z n e  w y z y s k a n ie  ju ż  is tn ie ją ­
c y c h  m a te r ja łó w . P rz y z n a ć  b o w ie m  n a le ż y , że  
o s ta tn ie  la ta  d a ły  e tn o g ra fii p o lsk ie j sp o ro  w a r ­
to ś c io w y c h  p rz y c z y n k ó w  do  p o z n a n ia  g ra n ic  
n a sz e g o  o b sz a ru  e tn o g ra f ic zn e g o  i jeg o  sk ła d u  
n a ro d o w o śc io w e g o .

S p e c ja ln ie  p o sz c z ę śc iło  s ię  w  ty m  w z g lę ­
dz ie  G alic ji. M a m y  b o w ie m  ju ż  c a ły  s z e re g  p ra c  
p o w a ż n y c h  i su m ie n n y c h , o p ie ra ją c y c h  się  n a  
d a n y c h  sp isu  lu d n o śc i z r. 1900-go. P ro f . R . Z a - 
W i l i ń s k i  d a ł z a o p a trz o n ą  w  ś re d n ią  m a p k ę  
p ra c ę  „ P o la c y  i R usin i w  G alic ji w  św ie tle  
s ta ty s ty k i  u rz ę d o w e j“ („ Ś w ia t  S ło w ia ń s k i“ , 
1907). J . B u z e k  w y s tą p i ł  z g ru n to w n ą  m o n o - 
g ra f ją  „ R o z s ie d le n ie  lu d n o śc i G alic ji w e d łu g  
w y z n a n ia  i ję z y k a “ („ W ia d o m o śc i s ta t .  w y -  
d a w . p rz e z  k ra jo w e  b iu ro  s ta t .“ , t. X X I. zesz .
II.., L w ó w , 1909); do d z ie ła  te g o  d o d a n e  z o s ta ­
ły  d w ie  b a rd z o  z n a c z n y c h  ro z m ia ró w  m a p y . 
P r z e j r z y s ts z ą  od  n ich  je s t je d n a k  „M a p a  ro z ­
s ie d le n ia  lu d n o śc i p o lsk ie j w  G a lic ji“ J . S  p e t-

t a  (L w ó w , 1910), ta k  sam o  ja k  i m a p y  B u zk a , 
ro z p a tru ją c e j k ra j n a  p o d s ta w ie  p o d z ia łu  n a  
gm in y . N a p o w ia ta c h  s ą d o w y c h  o p ie ra  się  
św ie ż o  w y d a n a  „M a p a  ję z y k o w a  i w y z n a n io ­
w a  G a lic ji“ (L w ó w , 1911) W . C h o r o s z e -  
w  s k i e g o, u ło żo n a  b a rd z o  p ra k ty c z n ie .

N ie s te ty , p o z a  G a lic ją  d o ro b e k  n a sz  d a ­
lek o  sz c z u p le jsz y . K w e s tja  o d e rw a n ia  C h e łm ­
s z c z y z n y  p o b u d z iła  n as  do z w ró c e n ia  u w a g i na  
ten  z a k ą te k  n ie sz c z ę sn y  z a b o ru  ro sy jsk ie g o , 
z w ła s z c z a , ż e  z e  s tro n y  ro sy jsk ie j n ie  s z c z ę ­
dzono  w y s iłk ó w  w  celu  u d o w o d n ie n ia  „ ro sy j-  
sk o śc i“ s k a z a n y c h  n a  o d c ięc ie  p o łac i K ró le ­
s tw a . S t. D z i e w u l s k i  o p ra c o w u je  „ S ta ty ­
s ty k ę  ludn o śc i gub. L u b e lsk ie j i S ied leck ie j 
w o b e c  p ro je k tu  u tw o rz e n ia  g u b e rn ji C h e łm ­
s k ie j“ (W a rs z a w a , 1909). H, W i e r c i e ń s k i  
s p o rz ą d z a  d o k ła d n ą  „M ap ę  ję z y k a  d o m o w eg o  
ludn o śc i c h rz e śc ijań sk ie j w sc h o d n ie j c zęśc i 
gub . L u b e lsk ie j“ (W a rs z a w a , 1910), o z n a c z a ją c  
n a ro d o w o ść  k a ż d e j o sa d y  o d m ien n y m  k o lo rem . 
G d y b y ś m y  o trz y m a li  a n a lo g ic z n ą  p ra c ę , d o ty ­
c z ą c ą  gub . S ied leck ie j, to b y ś m y  m ieli d o b rz e  
o p ra c o w a n ą  g ra n ic ę  ję z y k o w ą  p o lsk o -ru sk ą  —  
od  n a jd a le j n a  z a c h ó d  w y s u n ię ty c h  o sa d  r u ­
sk ich  w  N o w o ta rsk ie m  i S ą d e c k ie m , aż  do k r e ­
só w  b ia ło s to c k ic h . A lb o w iem  b e z p o ś re d n io  
g ra n ic z ą c y  z gub . S ie d le c k ą  p o w ia t b ie lsk i gub. 
G ro d z ień sk ie j, z o s ta ł  o p ra c o w a n y  pod  w z g lę ­
d em  e tn o g ra f ic z n y m  b a rd z o  sz c z e g ó ło w o  p rz e z  
L. C z a r k o w s k i e g o  w  m o n o g ra fji (z m a ­
pą). „ P o w ia t  b ia lsk i“ („R o czn ik  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja c ió ł  n a u k “ , W ilno , 1907).

I k r e s y  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie  n ie  są  już 
w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  ta k  z a n ie d b y w a n e  ja k  d a ­
w n ie j, k ie d y  to  C zes i —  S z e m b e ra  i P o liv k a  —  
m usie li w y k r y w a ć  is tn ie n ie  P o la k ó w  n a  W ę ­
g rz e c h . W ła śn ie  n ie d a w n o  w y s z ła  p ra c a  E. 
K o ł o d z i e j c z y k a  „ L u d n o ść  p o lsk a  n a  
G ó rn y c h  W ę g rz e c h “ (K ra k ó w , 1910), z e s ta ­
w ia ją c a  w s z y s tk ie  w ia d o m o śc i o ty m  z u p e ł­
n ie  z a p o m in a n y m  o d ła m ie  P o lsk i. D zięk i p r a ­
com  d y a le k to lo g ic z n y m  prof. K. N i t s c h a  
m a m y  n a re s z c ie  u s ta lo n ą  w  sp o só b  n a u k o w y  
p o lsk o -c z e sk ą  g ra n ic ę  ję z y k o w ą  n a  Ś lą sk u  
(D y a le k ty  p o lsk ie  Ś lą sk a . M a te r ja ły  i p ra c e  
k om isji ję z y k o w e j A kad . U m . w  K ra k o w ie , t.
IV .), o ra z  sp o ro  in fo rm a c y j, d o ty c z ą c y c h  n a ­
sz y c h  k re s ó w  p ó łn o c n o -z a c h o d n ich . J e ś li d o ­
d a m y  do  te g o  p a rę  d ro b n y c h  p rz y c z y n k ó w , 
d o ty c z ą c y c h  K a sz u b sz c z y z n y  (g łó w n ie  w  
„ G ry f ie “ k o śc ie rz y ń sk im ) , b ę d z ie m y  m ieli 
w s z y s tk o , co  się  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  p o jaw iło  
u n a s  n a  polu  b a d a ń  p o lsk ieg o  o b s z a ru  e tn o ­
g ra ficzn eg o .

Z a p e w n e , d o ro b e k  n a sz  w  te j d z ied z in ie  
u ró s ł d o ść  z n a c z n ie , je d n a k ż e  b ra k i s ą  je sz c z e  
k rz y c z ą c e . D o ty c z y  to  z w ła s z c z a  k re s ó w  p ó ł­
n o c n o -w sc h o d n ic h  i c a łe g o  te g o  o lb rz y m ie g o  
o b sz a ru  k ra ju , g d z ie  P o la c y  m ie sz k a ją  w  ro z ­
p ró sz e n iu  (p o za  G alic ją ). N iew ie rn y  d o k ład n ie , 
g d z ie  p rz e c h o d z i g ra n ic a  ję z y k o w a  w  p o w ia ­
ta c h  b ia ło s to c k im  i so k o lsk im , n ie  m a m y  m a ­
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p ek  lic z n y c h  w y s p  i w y s e p e k  p o lsk ich  n a  L i­
tw ie , B ia łe j R usi, P o d o lu , W o ły n iu  i t. d. P ró b y  
z a ś  p rz e d s ta w ie n ia  p ro c e n to w e g o  s to su n k u  
lu d n o śc i po lsk ie j w  p a ń s tw ie  ro sy jsk ie m  p o za  
K ró le s tw e m  n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  sp isó w  u rz ę ­
d o w y c h , w y p a d ły  b a rd z o  n ie z a d o w a ln ia ją c o . 
W y s ta r c z y  tu  w s k a z a ć  c h o c ia ż b y  n a  n a j­
n o w sz ą  p ra c ę  te g o  ro d z a ju  —  n a  d ru g ie  w y d a ­
n ie  „ E tn o g ra f ic z n o -s ta ty s ty c z n e g o  z a ry s u  li­
c zeb n o śc i i ro z s ie d le n ia  lu d n o śc i p o lsk ie j“ , E. 
C z y ń s k i e g o ,  gd z ie  s p o ty k a m y  w y ra ź n e  
n ie d o rz e c zn o śc i, n ie  z w in y  a u to ra  p o w s ta łe  —  
w  ro d za ju  1 p roc . P o la k ó w  w  p o w ie c ie  so k o l­
skim .

M ia łem  sp o so b n o ść  o g lą d a n ia  n ie d a w n o  
d użej m a p y  (p o d z ia łk a  1 : 1.000.000) ro z s ie ­
d len ia  lu d n o śc i po lsk ie j, u ło żo n ej b a rd z o  p ra ­
co w ic ie  p rz e z  prof. Jó z e fa  G r y n b e r g a  w e  
L w o w ie . M ia ła  o n a  b y ć  u m ie sz c z o n a  n a  p ro ­
je k to w a n e j w y s ta w ie  e tn o g ra fic zn e j, k tó ra  n a  
ra z ie , n ie s te ty  n ie  d o sz ła  do sk u tk u . B y ło b y  
n ie z m ie rn ie  p o ż ą d a n e m , a b y  m a p a  p. G ry n ­
b e rg a  ja k n a jp rę d z e j u jrz a ła  ś w ia tło  d z ien n e . 
O g ło szen ie  jej d ru k ie m  n ie w ą tp liw ie  p o b u d z i­
ło b y  e tn o g ra fó w  n a s z y c h  do d a lsz y c h  b a d a ń  
i do  w y p e łn ie n ia  tą  d ro g ą  luk , k tó re  się  o b ecn ie  
ta k  d o tk liw ie  d a ją  o d c z u w a ć .

Leon W asilewski.

J. LELEWEL WOBEC TOWIA- 
NIZMU.

S to su n e k  d u c h o w y  w ie lk ie g o  n a u c z y ­
c ie la  z w ie lk im  u czn iem , L e le w e la  z M ic k ie w i­
czem , n ie  sk o ń c z y ł s ię  n a  s p ra w a c h  o p isa n y c h  
w  m ej k s ią ż c e 1) i w  sz k ic u  o „ p ra w o d a w c y  m e- 
s ja n iz m u “2) n ie  u rw a ł  się  w  r. 1832. W  jed n y m  
je sz c z e  m o m en c ie  ro z b ie ż n e  ich  d ro g i n a c h y ­
liły  sę  ku  so b ie , b y  się  z n o w u  ro z rz u c ić  w  p a r a ­
bo lę . Ś c is ła  o ng iś , p rz e z  k w a s y  p o lity c z n e  p ó ­
źn ie j ro z lu ź n io n a  łą c z n o ść  o d ż y ła , p rz y n a j­
m niej o d r o d z i ć  s ię  ją  s ta ra n o , w  ep o ce  
p rz e m ia n y  d u sz  w  n a ro d z ie  w ie lk ic h  p rz e z  
m o ra ln ą  a rc e z ę , w  o k re s ie  to w ia n iz m u .

T o w ia ń sk i —  z w ła s z c z a  w  p o c z ą tk a c h  
sw e j d z ia ła ln o śc i, b r a ł  d u sz e  ro z p ę d e m  w ła -  
zn eg o  ż a r liw e g o  z a p a łu  w  ja s s y r ,  w p rz ę g a ł  je 
w  ja rz m o  tw a rd e j  n a d  o c z y sz c z e n e m  sam e g o  
s ieb ie  p ra c y . I rz e c z  d z iw n a  d la  ludzi d z is ie j­
sz y c h , p rz y z w y c z a jo n y c h  n a ło g o w o  do  w ią z a ­
n ia  w sz e lk ic h  p rz e ja w ó w  re lig ijn o śc i ze  s p o łe ­
c zn ą  re a k c ją  i k o n s e rw a ty z m e m , rz e c z  d z iw n a , 
ż e  w y z n a w c ó w  z n a la z ł p rz e d e w s z y s tk ie m  
i n a jd z ie ln ie jsz y c h  w  id e o w y c h  sk u p ien iach  
ra d y k a liz m u .

_ *) O księgach narodu i pielgrzymstwa poi. A. Mi­
ckiewicza — nap.  St P i g o ń ,  Kraków 1911. G e.etłiner 
str. 202, cena 2 5 0  kor.

a) Na ziemi naszej w  r. 12. t. 1.

W y p a d e k  X . L a m e n n a i s ,  re w o lu c jo -  
n is ty -k le ry k a ła  i a s c e ty  n iem al ś re d n io w ie c z n e ­
go  —  je s t ja k b y  zn am ien iem  czasu . T a k  się  
w te d y  u jm o w a ło  re lig ję , z te j s tro n y  się  do 
n i e j  d o ch o d z iło . K a js iew icz  z a  n im  się  s ta ł  
H o z ju szem  X IX . w . —  b y ł z a c ie k ły m  le le w e l-  
c z y k ie m , Z a lesk i, n a jp ra w o w ie rn ie js z y  z p r a ­
w o w ie rn y c h  —  re w o lu c jo n iz o w a ł z  g łę b o k ie ­
go p rz e k o n a n ia . P rz y k ła d ó w  ta k ic h  m o żn a  
m ieć  m nogo.

T o w ia n iz m  te ż  p rz y ją ł  s ię  n a jp rę d z e j 
i n a jg łęb ie j w s z e d ł  w  d u sz e  w ś ró d  „ d e m o k ra ­
tó w “ lub ich  „ s y m p a ty k ó w “ . Ż e b y  już n a  z n an e  
s ię  p o w o ła ć  n a z w isk a , to  w ie m y , ja k ic h  b y li 
p rz e k o n a ń  sp o łe c z n y c h  i M ic k ie w ic z  i S ło ­
w a c k i, G o sz c z y ń sk i i N ab ie lak , R ó ż y c k i i inni.

Z a to  n a js ro ż e j n a s ta w a ł  n a  s z e rz ą c y  się  
ru c h  o d ro d z e ń c z y  —  w ła ś n ie  T r z e c i  M a j ,  
p ó ło fic ja ln y  o rg a n  k s ię c ia  C z a r to ry s k ie g o  i W ł. 
Z am o jsk ieg o .

S iłą  w ię c  fa k tu  —  w  k tó re g o  g łę b sz e  ź ró -  
d lisk a  i p rz y c z y n y  n ie  tu  m ie jsc e  w c z o d z ić  —  
to w ia n iz m  p r z y b ra ł  o d ra z u  w y b itn e  p ię tn o  r e ­
lig ijno  p o s tę p o w e . Z g a rn ę ła  się  do n ieg o  g a rść  
ty c h , k tó rz y  od  la t 10 ta je m n ą  się  ż y w ili n a ­
d z ie ją : „z  w io sn ą  w y ru s z y m y  zb ro jn ie  do  P o l­
s k i“ . Ju ż  w  p ie rw sz e m  sw e m  p u b liczn em  p rz e ­
m ó w ien iu  w  k a te d rz e  „N ó tre  D am e  de  P a r i s “ , 
27. w rz e ś n ia  1841 r., o g ło sił T o w ia ń sk i, „że  
c h w ila  k o ń c a  n a s z y c h  i O jc z y z n y  c ie rp ie ń  już  
s ię  z b liż a “ 1).

A M ick iew icz  p isa ł do I. D o m e jk i: „O n  
te d y  (T o w ia ń sk i)  p rz e p o w ia d a  n a m  p rz y s z ło ś ć  
r y c h ł o  n a s t ą p i ć .  Z c z a só w  m n ie  n a z n a ­
c z o n y c h  w n o sz ę , że  n im  do E u ro p y  p rz y b ę -  
dz ie sz , już  s ię  w y p a d k i z a c z n ą  i c h o rą g ie w  n a ­
s z a  b ęd z ie  p o w ie w a ć  w  m a rsz u  do  P o ls k i“ (12. 
X. 1842)2).

W  to w ia n iz m ie  w ię c  z n a la z ła  u jśc ie  d łu ­
go w  em ig rac ji d u sz  z a k ą tk a c h  w ie rn ie  c h o w a ­
n a  tę s k n o ta  do  czy n u  r e a l n e g o  d la  o d ro ­
d z e n ia  O jc z y z n y .

W  te n  sp o só b  to w ia n iz m  o p a r ty  o p o stęp  
i o d ro d z o n e  u czu c ie  re lig ijn e , g łu sz o n e  p rz e z  
rz ą d  fr. i X X . Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w , s ię g a ł je ­
d n ak  ż y w o tn ie  po  now j^ch  w y z n a w c ó w . A 
sz e d ł w ła ś n ie  w  k ie ru n k u  n a d a n y m  p rz e z  
p ie rw s z y  ro z p ę d , sz e d ł ku  l u d z i o m  c z u ­
j ą c y m .

A ty m  ludz iom  ojcem  i g ło w ą  b y ł  je sz c z e  
m im o w s z y s tk o  b y ły  p re z e s  K o m i t e t u  n a ­
r ó d .  p o l s k i e g o ,  w y p ę d z o n y  te r a z  z  F ra n -  
c j i ,  w ie c z n y  tu ła c z  b e z d o m n y , Jo a c h im  L e ­
l e w e l .  W  h is to ry c z n e j sw e j b ru k se lsk ie j 
izd e b c e  p rz y  „ ru e  du  C h en e , n r. 26., ś lę c z a ł 
n ad  n u m iz m a ty k ą , a  ja k o  p re z e s  d e m o k ra ty c z -  
go  Z jed n o czen ia  z n a ł p u ls p o lsk ieg o  tu ła c tw a  
i e u ro p e jsk ie g o  rew o lu c jo n izm u .

U m o cn io n y  w  so b ie  p o z y sk a n ie m  G o­
sz c z y ń sk ie g o , N ab ie la k a , to w ia n iz m  o g a rn ą ć

’) Kilka aktów i dokumentów do A. Towiańskiego. 
Rzym 1898 Cz. I. str. 7.

2) Tamże, str. 9,
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u s iło w a ł i L e le w e la , po  M ick iew iczu  d ru g ie g o  
w o d z a  d u c h o w e g o  em ig rac ji. M u sian o  m y ś le ć  
i z a s ta n a w ia ć  się  p u b liczn ie  w  „K ole“ n a d  z je ­
d n an iem  go d la  s p ra w y . S tą d  to  z a p e w n e  w p lą ­
ta ła  s ię  jego  p o s ta ć  w  sn y  M ic k ie w ic z a , a  ten  
p rz y p isu ją c  ta k im  w id zen io m  d u ż ą  d o n io sło ść , 
z d a je  z n ich  3. lis to p a d a  1842 r. re la c ję  T o w ia ń -  
sk iem u . M is trz  b a w ił  już  od  s ie rp n ia  te g o  ro k u  
w  B ru k se li.

„ Z a w c z o ra  —  p isz e  M ic k ie w ic z  —  k ie d y  
po m o d litw ie  sp a ć  sz e d łe m , w p ó łd rz e m ią c e m u  
s ta n ą ł  m i n a  ch w ilę  p rz e d  o c z y  L e le w e l w  b a r ­
d zo  b rz y d k ie j p o s ta c i. T e g o ż  d n ia  F e rd y n a n d  
(G u tt)  m ia ł o n im  czu c ie  p rz y k re  i z ię b ią c e ; 
z d a ło  się  n am  d o n ie ść  o te m  to b ie “ 1).

T o w ia ń sk i o d p isa ł z a ra z , 27. l is to p a d a  
1842 r. w y s ła ł  M ic k ie w ic z o w i list, w  k tó ry m  
m ię d z y  innem i ta k  p isz e  z pow*odu L e le w e la : 
„ L e le w e la  n ie  w id z ia łe m  d o tą d . S n y  w a s z e  
b a rd z o  p ra w d z iw e . O n d u ch em  g łę b o k o ść  d z ie ­
jó w  lu d zk ich  p rz e n ik n ą ł, w z ró s ł  tem  w  d u m ę, 
rz e k ł so b ie , że  w s z y s tk o  o g a rn ą ł;  d z iś , sk o ro  
k o ło  n ie z n a n e  jem u  się  o tw ie ra , m u si a lb o  t r a ­
p ić  się  z u p o k o rz e n ia  w  sob ie , a lb o  z e  sk ru c h ą  
w e jś ć  w  tę  k ra in ę  i ta m  s ieb ie  żak iem  u zn ać , 
c iężk ie  i n a d e r  c iężk ie  p o łożen ie . N ie on, a le  
duch  J e g o  w y r z e k ł :  „ w n ę trz n o ś c i jeg o  t a r g a ł ­
b y m “. (W  s p ó ł u d z i a  ł I. 56).

C z y  T o w ia ń sk i u m o cn io n y  sn am i w y z n a ­
w c ó w  sam  p o s ta n o w ił o d e z w a ć  s ię  do  L e le ­
w e la  i p o sz e d ł do n iego , c z y  L e le w e l śc ią g n ię ­
ty  ro z g ło se m  k o ło  „ m is trz a “ p o w s ta ły m  —  
w s tą p ił  do ro d a k a  w y g n a n e g o  ja k  on  z  F r a n ­
cji —  n ie  w iad o m o .

B a rd z o  b y ć  m o że , że  z te g o  w ła ś n ie  lis tu  
w z ią ł T o w ia ń sk i a su m p t do ro z m o w y  z L e le ­
w e lem . O jej p rz e b ie g u  i w y n ik u  sk ą p a  się  z a ­
c h o w a ła  w ia d o m o ść . T o w ia ń sk i o d p isa ł M i­
c k ie w ic z o w i (2. g ru d n ia  1842 r.) „ L e le w e l b y ł  
u m n ie , m ie liśm y  ro z m o w ę  n a d z w y c z a j  g o rą c ą ; 
w y c h o d z ą c  p o w ta rz a ł :  —  w ie m  co m n ie  c z e ­
k a , k ie d y  n ie  p o d d am  s ię “2).

C z y  się  ta  ro z m o w a  je sz c z e  k ie d y  p o w tó ­
r z y ła  i z jak im  sk u tk ie m  —  n iew iad o m o . M oże 
g d z ie ś  w  ro z p ró sz o n y c h  le le w e lo w sk ic h  p a p ie ­
ra c h  z n a jd z ie  s ię  k ie d y  b liż sz a  w ia d o m o ść . 
P ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  —  ja k  i z e  S k r z y ­
n eck im , jeno  z w rę c z  in n y c h  p rz y c z y n  —  „ w e j­
śc ie  w  sp ó łk ę  d u c h o w ą “ się  n ie  udało .

A le u s iło w a n ia  m ia ły  się  je sz c z e  ra z  p o ­
w tó rz y ć . P o d e jm ie  je  te r a z  sa m  M ick iew icz . Ju ż  
od m a ja  1843 r. w z y w a  m is trz  sw e g o  p ie rw ­
szeg o  u czn ia  do  B ru k s e li1); M ick iew icz  w e ­
z w a n ia  ra d  p o s łu c h a ł, t r z y m a ły  go je d n a k  
w  P a r y ż u  w y k ła d y  w  C ollege .

,J a  d o p ie ro  od Ju lii (lipca) w o ln y “ . N a 17. 
lip ca  n a z n a c z a  w ię c  o s ta te c z n y  te rm in  w y ­
jazd u  do B ru k se li. T y m c z a s e m  z a s z ły  p rz e ­
sz k o d y . P o tro s z e  p ra c e  w  n o w o  z a w ią z u ją c y c h  
się  „ K o łach “ w y z n a w c ó w  fra n c u sk ic h , w ię c e j

!) Wspóludzi l  A. Mickiewicza w sprawie A. To- 
wiańskiego, t. I. str. 51.

2) Tamże, str. 58.

je sz c z e  jak ie ś , b liże j n ie  z n a n e  p rz y p a d n ię c ie  
w  d uchu , „zn iżen ie  się  w  to n ie “ .

16. lipca  p isa ł T o w ia ń sk i:  „ W id z e n ie  się  
z to b ą  u w a ż a m  k o n ieczn em . R o z w a ż  tw e  o k o ­
liczn o śc i i d o n ieś  m n ie , c z y  dogodn ie j b y ło b y  
w  ty c h  d n iach  do B ru k se li p rz y je c h a ć , c z y  n a  
c z a s  i m ie jsc e  u s ta n o w io n e  w  S z w a jc a r ji  z je ­
c h a ć  s ię “ 2) —  A z a ś  24. lip ca  —  sn a ć  po w y ­
zn an iu  o w e g o  „ z n iż e n ia “ w y s y ła  do M ick ie ­
w ic z a  p ism o  k rz e p ią c e , p o d n o si go w  duchu .

W te d y  w re s z c ie  M ick iew icz , z d a w s z y  
p rz e w o d n ic tw o  w  K ole G o szc z y ń sk ie m u , w y ­
je ż d ż a . 28. lipca  je s t już w  B ru k se li. Z a b a w ił 
ta m  do p ie rw s z y c h  dni p a ź d ie rn ik a  1843 r.

W  ty m  c z a s ie  p o d ją ł s ię  sam  M ick iew icz  
m isji do L e le w e la . I tu  ta k ż e  w ia d o m o ść  d o p ie ­
ro  z trz e c ie j  i to  d o ść  p o d e jrz a n e j ręk i. W  s ie r ­
pniu 1843 r. p isa ł W itw ic k i do Z m a r tw y c h ­
w s ta ń c ó w : „M ic k ie w ic z  b y ł  r a z  u L e le w e la , 
w sp o m n ia ł ty lk o , a b y  d u sz ę  tr z y m a ć  sp o k o jn ą ; 
a le  p rę d k o  zam ilk ł, g d y  m u L e le w e l k o n c e p te m  
o d p a rł, ż e  d u sz a  d o ść  sp o k o jn a , a le  c ia ło  c z a ­
sem  g łodne . R o z p o w ia d a ł m i to  sam  L e le ­
w e l“ 3).

N a tem  się  ś w ia d e c tw a  w s p ó łc z e sn e  u r y ­
w a ją . Z h is to rji w ia d o m o , ż e  m is ja  się  o s ta ­
te c z n ie  n ie  u d a ła , to w ia ń c z y k ie m  L e le w e l n ie  
z o s ta ł. A le te  w ła ś n ie  z a b ie g i w sp o m n ie ć  t r z e ­
b a  b y ło , bo  to  już  rz e c z y w iś c ie  o s ta tn ie  s ło w a , 
jak ie  so b ie  ci d w a j w ie lc y , ong iś, w  o jczy źn ie  
ta k  so b ie  b liz c y , m o c a rz e  d u ch o w i p o w ie ­
dzieli. J a k  X. P io tro w i i K o n rad o w i w  D z i a ­
d ach , cz. III., w y z n a c z y ły  im  lo sy : „n ie
w o ln o ! K a ż d y  w  sw o ją  d ro g ę “ .

P ro k o c im , 11. XI. 1911. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Gazeta Wiejska F. X. Grossa.
1 8 1 7 -1 8 1 9 .

(Notalka archiwalna)
Dokończenie

P o d o b n y  lis t f ra n c u sk i o sobno  je sz c z e  ra z  
m ia ł z a lec ić  w s p ie ra n ie  p rz e d s ię w z ię c ia  G ro ssa  
p rz e z  p o sz c z e g ó ln e  czy n n ik i rz ą d o w e .

S p ra w a  c a ła  z n ie w ia d o m y c h  n a m  p r z y ­
cz y n  n ie  p o sz ła  an i sz y b k o , an i te ż  ta k  g ład k o , 
ja k  so b ie  m o że  te g o  G ro ss  ż y c z y ł. J e s z c z e  
w  lipcu 1816, c z y n i G ro ss  s ta ra n ia  ok o ło  z a ­
p e w n ie n ia  lic z b y  o d b io rc ó w  sw e m u  p ism u  
i w n o s i do k om isji w ło śc ia ń sk ie j p ro ś b ę  n a s tę ­
p u ją c ą :

S k ła d a ją c  p ro s p e k t p ism a , k tó re  pod  t y ­
tu łe m  „ G a z e ta  w ie js k a “ w y d a w a ć  p rz e d s ię ­
w z ią łe m , m am  h o n o r u p ra s z a ć  o w d a n ie  się  do 
J W . m in is tró w  w y z n a ń  re lig ijn y c h  i o ś w ie c e ­

Tamże, str. 91.
2) Tamże, Cz. I. str. 103.
3) X. Sm olikowski: Historja Zgr. Zmartwychwstania 

Pań. Kraków 1898 t. IV. str. 133.
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n ia  p u b liczn eg o , s p ra w  w e w n ę trz n y c h  i sk a rb u , 
iż b y  k a ż d y  z w y d z ia łu  sw e g o , p ie rw s z y  do 
B isk u p ó w  d ie c e z ja ln y c h  i p rz e ło ż o n y c h  szk ó ł 
d ru g i do w ó jtó w  gm in, trz e c i do d z ie rż a w c ó w  
i p o d d z ie rż a w c ó w  d ó b r n a ro d o w y c h  i k o ro n ­
n y c h  z a c h ę c e n ie  u trz y m y w a n ia  „ G a z e ty  w ie j­
sk ie j“ w y d a ć  ra c z y li. W a rs z a w a  15. lipca  1816.

Z d a tą  24. c z e rw c a  1816 r. w y s z e d ł  
w re s z c ie  d ru k o w a n y  p ro sp e k t, a  d o p ie ro  w  pół 
ro k u  późn ie j, 2. s ty c z n ia  1817., p o ja w ił s ię  n u ­
m e r  p ie rw s z y  z a p o w ia d a n e g o  o rg an u . —  Z a 
m o tto  p o s łu ż y ło  G ro sso w i z d a n ie : „ P ra c a
w s z y s tk o  z w y c ię ż a “ . S ło w o  w s tę p n e  „ W y ­
d a w c a  do o b y w a te l i“ w y lu s z c z a ło  s z e rz e j po ­
b u d k i i z a m ia ry  c a łe g o  p rz e d s ię w z ię c ia . N a ­
w ią z u ją c  do s łó w  A le k sa n d ra , w y rz e c z o n y c h  
p rz y  sa m y m  w s tę p ie  n a  z iem ie  p o lsk ie  „ p ra g n ę  
sz c z ę śc ia  lu d ó w , k tó re  o p iece  m ojej p o w ie ­
rz y ła  O p a trz n o ść ; ch cę  p o lep szen ia  b y tu  w ło ­
śc ia n “ , s ła w ią c  „ te n  g łos lu d zk o śc i, g ło s  ś w ię ­
t y “ , k tó ry  „ jak o  b ły s k a w ic a  w  jed n em  o k a  
m g n ien iu  p rz e ją ł s tro s k a n e  s e rc a  lu d ó w  po l­
sk ic h “ —  s ta w ia  p ism u  z a  cel „o b e z n a n ie  m ie ­
s z k a ń c ó w  w ło śc i p o lsk ich  z w ia d o m o śc ia m i 
n ie z b ę d n ie  im  p o trz e b n e m i“ . „ Je ż e li ty m  sp o ­
so b em , w o lę  m iło śc iw e g o  p a n a  i ż y c z e n ia  
ro d a k ó w  m oich , w  jed n e j p rz y n a jm n ie j c zęśc i 
sp e łn ić  p o d o łam , p rz y c z y n ie n ie  się  do  u le p sz e ­
n ia  b y tu  ro ln ik a , n a jm ilszą  b ę d z ie  d la  m n ie  n a ­
g ro d ą “ . Z a p ra s z a ją c  n a s tę p n ie  w sz y s tk ic h  
ś w ia tły c h  i d o s to jn y c h  m ę ż ó w , a b y  d o b re  ch ęc i 
„ w y so k im  św ia tłe m ... i p o ra d ą  c z y n n ie  w s p ie ­
r a ć  ra c z y l i“ , k o ń c z y  sw o ją  p rz e m o w ę  n a s tę p u ­
ją c ą  in w o k a c ją , z w ró c o n ą  do k o b ie t:  „A  ty  
p łc i n ie w ie śc ia !  P łc i  n a d o b n a  P o le k !  co ś  b y ła  
z a w s z e  ró w n ie  dz ie ln ą , ja k  i s k u te c z n ą  d o b ry c h  
c z y n ó w  sp rę ż y n ą , coś n a w e t  po zg o n ie  o jc z y ­
z n y  ż y w iła  og ień  św ię ty , m iło śc i jej i tw o im  
czu c iem  ro z o g n io n y  P o la k , b ieg ł, n a  polu s ła ­
w y  sz u k a ć  o jc z y z n y  lub śm ie rc i. T y  te r a z  k ie ­
d y  się  k r w a w e  sk o ń c z y ły  bo je, k ie d y  im ie  o j­
c z y z n y  z g ru z ó w  w y d o b y te  z o s ta ło , k ie d y  b ó ­
s tw o  poko ju  A l e k s a n d r a  p ra w ic ą  g a łą ź  
o liw y  w ś ró d  ś w ia ta  z a tk n ę ło  —  k ie d y  ry c e rz  
po lsk i m iecz  k r w a w y  w  sp o k o jn y  z a m ie n ia  le ­
miesz.^ —  T y  m ę ż ó w , b ra c i i s y n ó w  sw o ich  
do cn ó t d o m o w y c h  z a p a la ć  b ęd z ie sz , ty  n ie ro z - 
d z ie ln e  od  s ta n u  z ie m ia n in a  tro sk i, d o b ro c ią  
sw o ją  o s ło d z isz , ty  o jc z y s te  s ie d z ib y  tw e m i 
u p rz y je m n isz  w d z ię k a m i, i c ią g ły m  b o jem  z n u ­
ż o n y m  ry c e rz o m , do w ie ń c a  z  w a w rz y n u , 
w  d o m o w y m  u s tro n iu  p rz y d a s z  k w ia t  m iłe j 
ró ż y .“

P rz y z n a ć  n ie s te ty  m u sim y , że  c a łe  s ło ­
w o  w s tę p n e  n ie  w ie le  da je  p o za  g a rś c ią  ogó ln i­
k ó w  i u p rz e jm y c h , p o ez ją  tr ą c ą c y c h  k o m p le ­
m e n tó w . J e s z c z e  w ię k sz e g o  ro z c z a ro w a n ia  do ­
z n a je m y  po  p rz e jrz e n iu  w s z y s tk ic h  trz e c h , 
sp o ry c h  ro c z n ik ó w  p ism a 1).

*) Gazeta wiejska czyli Wiadomości gospodarczo-rol- 
nicze na rok 1817 przez F. X. G. zebrane. Wyciskano 
w  W arszawie w  drukarni rządowej. 4°. str. 416 X  8 nlb-
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W  z a ło żen iu  G ro ssa , p rz e s ła n e m  C z a r ­
to ry sk ie m u , m ia ło  p ism o  m ieć  c h a ra k te r  n ie  ty l ­
ko  c z y s to  fa c h o w y , ro ln iczy , a le  b y ć  z a ra z e m  
ro d z a je m  b iu le ty n u , ro z p o rz ą d z e ń  a d m in is tra ­
c y jn y ch . Nie pom ijan o  te ż  i s p ra w  a k tu a ln y c h , 
n a tu ry  sp o łe c z n o -p o lity c zn e j. T y m c z a s e m  w  
ro c z n ik a c h  n iem a  an i ś lad u  ja k ic h k o lw ie k  o g ła ­
s z a n y c h  ro z p o rz ą d z e ń  a d m in is tra c y jn y c h  K ró ­
le s tw a , a  co n a jw y ż e j są  p rz e d ru k i p r a k ty ­
c z n y c h  w s k a z ó w e k  z ro z p o rz ą d z e ń  p ru sk ic h . 
M o w y  n iem a  o ja k ie m k o lw ie k  p o ru sz a n iu  a k tu ­
a ln ie jsz y c h  k w e s tji  sp o łe c z n y c h . R a z  ty lk o  je  
tk n ię to  w  p iek ące j i ż y w o  w  ty m  c z a s ie  d y s k u ­
to w a n e j k w e s tji  ż y d o w sk ie j. W  m a te r ji  te j 
m a m y  w  „ G a z e c ie “ a r ty k u ły  S ta s z ic a  „O  p r z y ­
c z y n a c h  sz k o d liw o śc i ż y d ó w  i o ś ro d k a c h  sp o ­
so b ien ia  ich, a b y  się  sp o łe c z e ń s tw u  u ż y te c z n y ­
m i s ta l i“ (r. 1818, s tr . 201, 209, 217 sq .). J a k iś  
n ie p o d p isa n y  a u to r  p o d a ł p a rę  z a s trz e ż e ń  do 
a r ty k u łu  S ta s z ic a  p. t. „ S łó w  k ilk a  je sz c z e  
o ż y d a c h “ (ibid., s tr . 235, 241), n a  z a k o ń c z en ie  
z a ś  ca łe j d y sk u s ji d a ł A. S m o c z y ń sk i „K ró tk i 
r y s  h is to ry c z n y  ż y d ó w  z d o łą c z e n iem  u w a g
0 ich c y w iliz a c ji“ (ibid., s tr . 375, 389 sq .) P o d a ­
no tłu m a c z e n ie  z  r z e c z y  G re v e n iz a  „ W ło ś c ia ­
nin  w  P o ls c e “ (ibid., s tr . 289, 297), p a rę  z a ­
s a d n y c h  u w a g  F la t ta , d y re k to ra  in s ty tu tu  a - 
g ro n o m iczn eg o  w  M a ry m o n c ie , d o ty c z ą c y c h  
g o s p o d a rs tw a  ro ln eg o  i jeg o  s y s te m u  w  K ró ­
le s tw ie , a le  i n a  te m  kon iec . M o ra lizu jące , k ie p ­
sk ie  k a z a ń k a  d a w a n e  p rz e z  G ro ssa  w  tłu m a ­
c z e n ia ch  z r z e c z y  o b c y c h , n ie d o s tro jo n e  z u p e ł-  
s w y m  po z io m em  do  r e s z ty  t r e ś c i  n u m e ru , 
sz y b k o  z a k o ń c z y ły  sw o je  b y to w a n ie . P o z a te m  
c a łe  p ism o, to  ra c z e j te o re ty c z n a  e n cy k lo p ed ja , 
tłu m a c z o n a  z  ró ż n y c h  ję z y k ó w , w  trz e c h  d z ia ­
ła c h  o b e jm u ją c y c h  te o r ję  ro ln ic tw a , le śn ic tw o
1 ro zm a ito śc i, n ie  l ic z ą c a  się  an i z w a ru n k a m i 
lo k a ln em i, an i te ż  n ie  z d a ją c a  so b ie  s p ra w y , d la  
jak ich  c z y te ln ik ó w  je s t  p rz e z n a c z o n ą . N ie 
sz c z ę d z o n o  z te g o  p o w o d u , z d a je  się , z a rz u tó w  
w y d a w c y . W  osobnej o d e z w ie  do  c z y te ln i­
k ó w , z d. 26. lis to p a d a  1818, s ta r a ł  s ię  n a w e t 
G ro ss  o b ro n ić  p rz e d  niem i.

„...N ie b y ło  b y n a jm n ie j z a m ia re m  moim-— 
c z y ta m y  w  rz e c z o n e m  p iśm ie  —  w y b o c z y ć  od  
p ie rw ia s tk o w e g o  p lan u  „ G a z e ty  w ie jsk ie j“ i u - 
c zy n ić  z p ism a , szczeg ó ln ie j p o św ię c o n e g o  o- 
b ezn an iu  m ie sz k a ń c ó w  w ło śc i p o lsk ich , z  w ia ­
do m o śc iam i n ie z b ę d n ie  im  p o trz e b n e m i, p ism o  
n a u k o w e , te o re ty c z n e ;  ta k o w e  b o w ie m , n ie  
zd a je  m i się  b y ć  p o trz e b n e m  d o tą d  d la  w ię ­
ksze j ich  liczby ... u z n a ję  z a  p o w in n o ść  z a p e w n ić  
S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w , iż n ie  u c h y la m  się  
b y n a jm n ie j od z d a n ia  d o s to jn y c h  m ę ż ó w , k tó ­
rz y  m ię  do w y d a w a n ia  „Ci. W .“ zach ęc ili, a b y  
to  p ism o  b y ło  p o p u la rn e m  i ro z sz e rz a ją c e m  
w p ły w  m o ra ln y  i w ia d o m o ść  n ie o d z o w n ą  m ię -

Tom drugi z roku 1818. Nakładem i redakcja F ran­
ciszka Xawerego Gro- 4°, str. 414 X  4 nlb.

Tom trzeci (1819) 4°, str. 416.
Komplet posiada Bibl. Ossolińskich, sign. 54124.
Prospektu wydanego osobno nie udało się nam od­

szukać. Pozostał nieznany i bibljografji Estreichera.
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d z y  lu d em  w ie jsk im . S ą d z ę  z a ś , że  n a jp ew n ie j 
z b liż ę  s ię  do z a m ie rz o n e g o  ce lu  w y s ta w ia ją c  
b e z p o ś re d n io  s ta n  ro ln ic tw a  i b y t  ro ln ik a  
w  k ra ja c h  o b c y c h  ; p rz y ta c z a ją c  p rz y k ła d y  
p o ż y te c z n e j re fo rm y  z d z ie jó w  ag ro n o m ii, op i­
su jąc  jak iem i ś ro d k a m i k rz e w iło  się  o ś w ie c e ­
n ie m ię d z y  p o sp ó ls tw e m  i z d a ją c  s p ra w ę  z  d o ­
s trz e ż e ń , d o św ia d c z e ń  i w y n a la z k ó w  w  k ra ju  
i z a g ra n ic ą  c z y n io n y c h . S ą d z ę  n iem nie j, iż p o ­
trz e b u je m y  d la  w ła sn e g o  d o b ra  p ism a  p e r io ­
d y c z n e g o , w  k tó re m  m ieśc ić  s ię  m o g ą  u w a g i 
n a d  s ta n e m  i b y te m  n a s z y c h  ro ln ik ó w , p ro ­
je k t do p o p ra w y  i ro z b ió r  p rz e d m io tó w  s to s o ­
w n y c h .“ N a to  o s ta tn ie  z d a n ie  n ie w ą tp liw ie  
w s z y s c y  s ię  godzili, a le  cóż, k ie d y  p ra k ty c z n ie  
w  p iśm ie  w y c h o d z iło  in acze j. T o m  trz e c i  „ G a ­
z e ty “ z a  r. 1819 n ie  d o ró w n a ł już  n a w e t  ro c z n i­
k o w i p o p rzed n iem u . N ie m o ż e m y  się  o p rz e ć  
w ra ż e n iu , iż G ro ss  fa ta ln ie  p o m ie sz a ł p o jęc ia  
ro ln ik a -c h ło p a  z ro ln ik ie m -o b sz a rn ik ie m , z ty m  
je sz c z e  d o d a tk ie m , że  g d y  d la  p ie rw sz e g o  
p ism o  b y ło  n ie d o s tę p n e , bo  z a n a d to  po sz k o l­
n em u  te o re ty c z n e , to  d la  d ru g ie g o  z n o w u ż  b y ­
ło z a  p o p u la rn e  i m a ło w a r to ś c io w e . B e z  z d z i­
w ie n ia  c z y ta m y  p rz e to  w  n rz e  52. z 24. g ru d n ia  
1819, o św ia d c z e n ie  G ro s s a :  „ R e d a k c ja  „G . W .“ 
m a  z a s z c z y t  d o n ie ść  s z a n o w n y m  c z y te ln ik o m  
sw o im , ż e  n ad zw } rc z a jn ie  zm n ie jsz o n a  liczb a  
p re n u m e ra t, n ie  d o z w a la  w y d a w a ć  p ism a  te g o  
w  ro k u  n a s tę p n y m . J u ż  n a w e t  w  d w ó c h  la ta c h  
o s ta tn ic h  fu n d u sz e  re d a k c ji b y ły  ta k  sz c z u p łe , 
ż e  n ie ty lk o  re d a k c ja  z u c z y n io n y c h  p r z y r z e ­
czeń  p o le p sz e n ia  ed y c ji i d o łą c z e n ia  ry c in  w y ­
w ią z a ć  s ię  n ie  m o g ła , n a d to  o w sz e m  w  ro k u  
o b e c n y m  z n a c z n ą  s t r a tę  p o n io s ła “ . P o d z ię k o ­
w a n ie m  d la  p ro te k to ró w  i z a p e w n ie n iem , że  
z ło ż o n a  n a  r. 1820 p re n u m e ra ta  z w ró c o n ą  z o ­
s ta n ie  —  k o ń c z y ła  ż y w o t  „ G a z e ta  w ie js k a “ 
F ra n c is z k a  X a w e re g o  G ro ssa .

E m il K ipa.

Errata cz. I (w num. 20).
str. 4  w. 8 zam iast i służby —  m a być: z służby 
str. 5 kol. 2 w. 41 zam iast: m oże i w szakże —  

ma być: m oże; w szakże 
str. 6 kol. 1 w. 7 (od dołu) zam iast: do w y d a­

nia G m inom — ma być: do w ydaw an ia  w spo­
mnianej G azety, zalecając w szystkim  gm i­
nom .

NAPOLEONICA.
N ad ch o d z i c z a s  ro z p a m ię ty w a n ia  w ie l­

k iej w  d z ie jach  n a s z y c h  z a g a d k i n ap o leo ń sk ie j. 
P u n k t k u lm in a c y jn y  p o tęg i N ap o leo n a  i z w ią ­
z a n y c h  z n ią  n a d z ie ji p o lsk ich , w y p a d ł  w ła śn ie  
n a  ro k  1812, a  w ię c  u p ro g u  se tn e j ro c z n ic y  
c z a s  n a re sz c ie , b y  ro z s trz y g n ię te m  z o s ta ło  p y ­
ta n ie , co  d a ł N apo leon  P o ls c e  i czeg o  od niej 
ż ą d a ł  i g d z ie  się  k o ń c z ą  g ra n ic e  te g o , co d a ć  
mógł n a ro d o w i p o lsk iem u  i o ile w re s z c ie  ro z ­
c z a ro w a n ie  Polaków a ostre nieraz s ą d y  hi­

s to ry k ó w  m a ją  sw o je  u z a sa d n ie n ie  w  re a ln y c h  
s to su n k a c h .

M ło d y  h is to ry k , d r. M a rja n  K ukieł, w  p ię ­
knej sw o je j, św ie ż o  w y d a n e j k s ią ż c e * ) o d p o ­
w ia d a  n a  te  p y ta n ia  b a rd z o  po p ro s tu ... w s k rz e ­
s ił s p r a w ę  P o ls k ą  i E u ro p ie  ją  n a rz u c ił, d a ł n a ­
ro d o w i la t k ilk a  w y tę ż o n e g o , sa m o is tn e g o  ż y ­
cia , a k te m  w o li sw o je j p rz e o ra ł  ż y c ia  teg o  
tre ś ć  n a jg łę b sz ą , p rz e z  c z y n y  sw o je  z w ią z a ł 
re w o lu c ję  f ra n c u s k ą  z e  sp o łe c z n o śc ią  p o lską , 
w s trz ą śn ie n ie m  p o tę ż n e m  ro z b u d z ił n a ro d o w e ­
go  d u ch a , a  p rz e k a z a ł  P o lsc e  —  w y g n a n ie c  
i w ię z ie ń  —  tę , co  n a ro d o w i w ła sn e m u  sp u ­
śc iz n ę : p am ięć  w ie lk ich  p o św ię c e ń , w ie lk ich  
b o h a te r s tw , w ie lk ic h  cz y n ó w .

W sp o m n ie n ie m  ty c h  p o św ię c e ń , b o h a ­
te r s tw  i c z y n ó w  p o lsk ieg o  o rę ż a  ro z b rz m ie w a  
n in ie jsz a  k s ię g a . O p o w ia d a  o k ilku  ty s ią c a c h  
tru p ó w , z a k o p a n y c h  n a  p o b o jo w isk a c h  n ad  
A d ria ty k ie m  i n a d  m o rz e m  to sk a ń sk ie m , n a d  
P a d e m  n a d  D u n a jem , n a  E lb ie  i n a  S a n  D o ­
m ingo , o g o ry c z a c h  z a w o d u , o ty m  p lacu  z b o ­
ru d la  a rm ji, szk o le  m o c a rs tw o w e g o  is tn ie n ia  
i n o w e g o  ż y c ia  n a ro d o w e g o , jak iem  b y ło  k s ię ­
s tw o  W a rs z a w s k ie  —  o p o w ia d a  dale j o S o - 
m o s ie rz e  i M o sk w ie  i k s ięc iu  Jó ze fie , „ ty m  
k ró lu  po lsk im  z d u ch a , k tó ry  n ig d y  n ie  s ię ­
g n ą ł po  k ró le w s k ą  k o ro n ę , ty m  po lsk im  d y n a ­
śc ie , co ż y ł  tw a rd e m  ż y c ie m  ż o łn ie rsk ie m  pod  
k o m e n d ą  sy n ó w  re w o lu c ji fra n c u sk ie j, b o h a ­
te rz e  w sp a n ia ły m , co śm ie rć  z n a la z ł c ię ż k ą  
w  ro z p a c z n y m  bo ju , w a lc z ą c  ja k  ż o łn ie rz  p ro ­
s ty , d la  r a to w a n ia  ideji p rz e n o sz ą c  śm ie rć  
n ad  n ie w o lę “ ... i o p o w ia d a  w re s z c ie  o d ro d z e  
ż o łn ie rz y  p o lsk ich  z a  c e sa rz e m , a ż  n a  po le  b i­
tw y  pod  W a te r lo o .

O rę ż o w i p o lsk iem u  p o św ię c o n a  k s ię g a , 
m a ło w n ic z e m  p ió re m  i z g łęb i m ło d e j p ie rs i 
d o b y ty m  z a p a łe m  o p ie w a  o rę ż a  te g o  c h w a łę  
n ie śm ie r te ln ą , c h a ra k te ry z u je  śm ia ły m i r y s a ­
m i w ie lk ie  p o s ta c ie  D ą b ro w sk e g o , K n az iew i-  
cza , Z a ją c z k a , F is z e ra  i w ie lu , b a rd z o  w ie lu  
in n y ch , n ie  z a p o m in a ją c  i o m a lu czk ich , o ty m  
n ie p iśm ie n n y m  P a w lik o w sk im , co  się  n ie śm ie r­
te ln ą  c h w a łą  o k ry ł  pod  H o h en lin d en , o a u s t r ia ­
ck ich  d e z e r te ra c h , n a d  k tó ry m i pod  M a n tu ą  
z n ę c a ła  s ię  A u s tr ja  i z n o w u  w ie lu , b a rd z o  w ie ­
lu in n y ch .

M łodsi h is to ry c y , p o p rz e s ta ją c  n a  g ru n ­
to w n y c h  i ś c is ły c h  m o n o g ra fia c h , rz a d k o  ty l ­
ko  czu ją  się  n a  s iła c h  do o b jęc ia  s z e ro k ic h  o k rę ­
te m  zn aczen iu , ż e  o p ró cz  m niej lub  w ię c e j fa ­
c h o w y c h  h is to ry k ó w , d y le ta n tó w , a m a to ró w , 
c z y ta ć  je  m o że  s z e r s z a  p u b lic z n o ść  ze  s fe r  ta k  
z w a n e j in te lig en c ji, ż e  p re le g e n c i o b ch o d o w i 
c z e rp a ć  zeń  m o g ą  n a tc h n ie n ie  do  o k o liczn o śc io ­
w y c h  o d c z y tó w  i p rz y k ła d e m  ludzi, co  po 
u p a d k u  o jc z y z n y  s tw a rz a l i  b o h a te rs k i  cz y n  
n a ro d o w y , z a p a lić  s ię  m o że  m ło d z ież , ta k ie g o  
czy n u  żąd n a .

*) W setną rocznicę 1812—1912. Dzieje oręża pol­
skiego w epoce napoleońskiej opisał dr. Marjan Kukieł. 
W Poznaniu. — Nakładem Zdzisława Rzepeckiego i Ski. 
1912 s1’-. 399, .
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A z a p a lić  s ię  ła tw o . D r. M a rja n  K ukieł, 
sam  ła tw o  z a p a ln y , ż y w y  ja k  isk ra , o u m y śle  
lo tn y m , g ó rn ie  s z y b u ją c y m , w n ió s ł do s w o ­
jego  u lu b io n eg o  te m a tu  c a łą  b e z p o ś re d n ią  m oc 
o d czu c ia , u m ia ł po jąć  i p rz e d s ta w ić  b o h a te r ­
sk i p ie rw ia s te k  n ap o leo ń sk ie j epopeji w e  w ła -  
śc iw e m , a  ta k  b a rd z o  ja sn e m  ś w ie tle  b e z g ra ­
n iczn eg o  p o św ię c e n ia  d la  w o ln o śc i o jczy zn y , 
n ie  zac iem n io n em  re f le k s ją  i la b iry n te m  d y ­
p lo m a ty c z n e g o  k n o w a n ia . D r. K ukieł w y c h o ­
dzi ra z e m  z p u łk am i p o lsk im i n a  po le  b i te w  
i w  o rę ż n y m  cz y n ie  w id z i to , co s ta ło  s ię  ź ró ­
d łem  o ż y w c z e m  p a tr io ty z m u  p o ro z b io ro w e g o  
i p a ń s tw o w e j m y ś li po lsk ie j. N a p o b o jo w i­
sk a c h , k rw ią  p o lsk ą  z ro s z s s y c h ,  u m ie  a u to r  
n in ie jszeg o  d z ie ła  o b ra c a ć  się  zn ak o m ic ie , 
p rz e d s ta w ia  b a rw n ie  a  m a lo w n ic z o  i s t r a te g i­
czn e  o b ro ty  i ro z g w a r  b i te w n y  i je d n o s tk o w e  
c z y n y  w o d z ó w  a  ż o łn ie rz y . T e m  b a rd z ie j z a ś  
p o d n ieść  n a le ż y  tę  u m ie ję tn o ść  ep iczn eg o  p rz e ­
d s ta w ia n ia  b a ta lji, że  je s t to  rz e c z  w  h is to rjo -  
g ra fji w o g ó le  b a rd z o  tru d n a , a  p. K ukieł um ie 
d o sk o n a le  w z n ie ść  się  p o n ad  d ro b n e  sz c z e g ó - 
iy ,  z a c ie m n ia ją c e  w  w ie lu  w y p a d k a c h  c a ło ść  
o b ra z u  i w y b r a ć  z p o ś ró d  n ich  te , k tó re  s ą  n a j­
b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e .

K sią ż k a  w y s z ła  w  P o z n a n iu , n a k ła d e m  
firm y  k s ię g a rsk ie j p. R z ep eck ieg o , k tó ra  od la t 
k ilku  z a sy p u je  po lsk i ry n e k  k s ię g a rsk i d z ie ­
łam i d o b ry m i, b o g a to  i lu s tro w a n y m i, o w ie lk ie j 
p o c z y tn o śc i, ta k im i ia k  d w u to m o w e  „D zie je  
P o ls k i“ , „ O jc z y z n a  w  p ie śn ia c h  p o e tó w  po l­
s k ic h “ , „ G ru n w a ld “ i inne. D zie ło  d ra  K ukie la  
c ie sz y ło  się  sn a ć  sp e c ja ln y m i w z g lę d a m i p. 
R ze p e c k ie g o , bo  rz u c ił w ie lk i k o sz t n a  jego  
z e w n ę trz n e  p rz y o z d o b ie n ie  i d o b ó r ilu s trac ji, 
w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u ją  s ię  te ż  p ięk n e  re p ro ­
d u k c je  k o lo ro w e  a k w a re l  J e rz e g o  K o ssak a , 
trz e c ie g o , ze  s ły n n e g o  ro d u  m a la rsk ie g o , a  z n a ­
k o m iteg o  już b a ta l is ty . N a ogó ł c zęśc i i lu s tr a ­
cy jn e j, to  c h y b a b y  z a rz u c ić  n a le ż a ło , że  n ie z a ­
w sz e  i n ie  w sz ę d z ie  pod  ry c in a m i p o m ieszczo n o  
ź ró d ło  ich p o c lio d zen ia . J e s t  to  rz e c z  b a rd z o  
w a ż n a  d la  s z e rsz e g o  k o ła  c z y te ln ik ó w , k tó re  
n a u c z ą  się  ro z ró ż n ia ć  w sp ó łc z e sn e  z a b y tk i  ilu ­
s tra c y jn e , od p ó ź n ie jsz y c h  k o n cep c ji a r ty s ty ­
c zn y ch . O k ła d k ę  p ro je k to w a ł a r ty s ta  m a la rz  
p. A. P ro c a jło w ic z . Fr. Jaw.

PRZEBRZMIAŁE STROPY.

W  ostatnich czasach rozw inął p. Jan  Pie- 
trzyck i ożyw ioną działalność literacką : redaguje 
„Sztukę“, organizuje „ tea tr  m arjonetek“ — 
a w  chw ilach w olnych dopiero czyni to, co czynić 
powinien „w sta jąc  i ligając“ przez ca ły  dzień — 
to jest tłum aczy klasyków .

T łum aczy  dźw ięcznie, pięknie i klasycznie.

W iersz cyzelow any, tak  jak w  pierw ow zorach, 
słow a gładkie i p łynne i zapał taki sam  zim ny, jak 
u k lasyków , szalejących do w ina zaw sze po trz e ­
źwem u, opiew ających m iłość w tenczas, gdy już 
nie są zakochani, nu rzający  się raczej ty lko w  ro z­
puście słów  z k lasycznym  giestem , co togę unosi, 
by  się o ziemię nie pow alała.

P. P ie trzyck i jest jeden, co się najbardziej 
dostosow ać potrafił do tych  trzeźw ych  szaleńców , 
sy b ary tó w  w  m iłości i p ijaństw ie, trzym anych  na 
w odzy refleksją, zjaw iającą się na każde zaw o ła ­
nie. W ięc p. P ie trzyck i bardzo  dobrze tłum aczy  
i k lasyków  i tych, co w  renesansie k lasyków  na­
śladowali.

Jeżeli jednak tłum aczy  Safonę i A nakreonta*) 
— to przypom ina dzisiejszem u pokoleniu nieśm ier­
telne piękno k lasycznych  pieśniarzy, jeżeli znow u 
tłum aczy  A ndrzeja K rzyckiego, to oddaje hołd ge­
niuszow i polskiemu, k tóry , gdy tak  w ypadło , po­
trafił najbardziej się zbliżyć do w zorów  k lasycz­
nych, ale gdy  tłum aczy  Kallimacha, to ty lko pod­
skakuje po lw ow skim  bruku z XV. w ieku z tym  
sam ym  zgryźliw ym  uśm iechem  na wspom nienie 
radziec m iejskich i św iętym  pacierzem  każdego 
poranka i miłością, co chętnie kw itnie i w  lw ow ­
skiej gospodzie.

Oto nieśm iertelny epigram  Filipa Kallim acha 
na rajcę  lw ow skiego :
„Rajco m iły ! Nie jeden już mi opow iadał,
„2eś nigdy w  onej Radzie jeszcze nic nie gadał. 
„Za to zaw sze tw e  zdanie m ądre jest na przodzie, 
„O dy p rzy  w ina kielichu usiądziesz w  gospodzie.

S trofa  daw no przebrzm iała , bo dziś ra jca  
lw ow ski chętniej i dłużej gada na radzie, aniżeli 
w  gospodzie •— w ięc idźm y dalej :
„Przyjacielu! toć m ów ię: przedziw na m oc w  winie, 
„Z araz z lutni w eselsza piosenka popłynie 
„I rum ieniec okrasi policzek twój blady,
„B yś zapom niał sw ej trosk i i bolu i zdrady...

Ale że dzisiaj drożyzna, w ięc nic rum ieńcem  
policzka nie okrasi — a zatem  znowu... strofa 
przebrzm iała. T edy  pójdźm y jeszcze dalej :
„2e w  tej lw ow skiej gospodzie by ło  słodkie w ino— 
„i Amor łuk zostaw iał przed b ram ą szynkow ni, 
„Bo mu w arg i (bez luku) śp iew ały  w ym ow niej 
„O tw ych  w dziękach przecudnych i ustach, dziew ­

c z y n o  !...
Znowu p rzebrzm iała  strofa, bo w  lw ow skiej 

gospodzie dzisiaj fałszow ane w ino — a w dzięki?... 
lepiej zam ilknąć.

Z tem  w szystk iem  p. P ie trzyck i dobrze z ro ­
bił, że tłum aczył Kallimacha, a jeszcze lepiej z ro ­
bił, że go tłum aczył płynnie, gładko i pięknie.

Fr. Jaw .

*) Jan Pietrzycki: O Erosie i winie. Przekłady z Sa- 
fony Anakreonta i poetów  polsko - łacińskich. W ydanie 
drugie. Lwów 1911.
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWAJm

Dr. E ugeniusz B arw iński: D jar- 
jusze i akta sejmowe z r. 1B91 i 1592. 
Pisarze dziejów polskich XXI. Nakiad 
Akademii umiejętnością Do prac tru d ­
nych a niew dzięcznych jedyny jest dr. 
Barwiński, wzorowy w dokładności, ści­
słości i sumienności niedościgniony w y­
daw ca źródei dziejowych. Zaranie po l­
skiego parlam entaryzm u i wogóle dzieje 
panow ania Zygm unta III. m ają tem u 
liczonem u już od daw na wiele do za­
wdzięczenia, a do poprzednich zasług 
przybyw a obecnie znow u jeden, dużych 
rozm iarów, a wielkiej w asi historycznej 
tom, odnoszący się w całości do histo- 
ryi polskiego sejm ow ania. T ekst aktów 
w ielokrotnie kolacjonowany, indeks, 
przedm ow a są — jeżeli wolno się tak 
wyrazić — arcydziełami sztuki w ydaw ­
niczej. Bo istotną i wielką sztuką jest ze­
brać przedew szystkiem  odnośny materjał 
rozrzucony po bibliotekach, archiwach 
i zbiorach polskich i zagranicznych — 
uporządkow ać go po tem , opatrzyć 
w przypisy, podać tekst odpowiednio 
do wymogów i potrzeb nauki, zestawić 
racjonalny indeks, ułatwiający w szel­
kie poszukiwania, biedzić się nad kil­
kakrotną korektą. A za to wszystko, za 
ten trud  wieloletni, za ten rzucony do 
skarbca historji pożytek —■ czeka tylko 
tytuł »wydawcy» — nagroda więcej niż 
skromna, która uzupełnić może jedynie 
poczucie dobrze dla nauki spełnionego 
obowiązku. Bo lubo w takim dużym 
tom ie każda litera nie przestaw iona, 
każdy dobrze i trafnie z trudnego n ie ­
raz odczytany m anuskryptu wyraz jest 
dziełem »wydawcy« to jednak ten w y­

daw ca jest »autorem «, co najwyżej 
»przedmowy« i do niej ma tylko p ra ­
wo ojcow stwa. Dlatego też wydawców 
dzisiaj nie wiele, a dobrych w ydaw ­
ców naw et bardzo mało. Że do tych 
ostatnich należy dr. Eugeniusz Barwiń­
ski, dow odzi tego bezgraniczne zaufa­
nie, jakie do tego uczonego żywi Aka­
demia umiejętności, k tóra mu porucza 
najważniejsze w ydaw nictw a i najtrud­
niejsze zadania naukow e i ekspedycje 
do dobrego zawsze i zawsze sum ien­
nego wypełnienia. F. J-

K. C iołkosz: Krótki rys dziejów lite­
ratury polskiej czasów najnowszych. 
(1863—1910) Brody 1912. Nakł. księ­
garni Feliksa Wes!a. Jestto stanowczo 
za krótki »rys« tak dużego i płodnego 
okresu dziejów naszej literatury, będący 
raczej tylko dykcjonarzem nazwisk 
i dzieł wybitniejszych autorów . Ale 
przyda się i taki podręcznik dla tych, 
którzy poszukują łatwych informacji.

F ry d e ry k  M asson. Przed stu laty. 
Szkice o Napoleonie z przedmową prof. 
Szymona Askenazego przełożyła Emilja 
Leszczyńska. Lwów 1912. Nakładem 
księgarni H. Altenberga. — Fryderyk 
Masson, entuzjasta Napoleoński m a za 
sobą długi szereg prac o Napoleonie, 
a mniejsza jest jedną  z najnowszych. 
Pisarz bardzo oryginalny, raczej poza 
kołem fachowych historyków stojący, 
od lat blisko trzydziestu — jak  sam 
powiada — pow tarza tę samą piosnkę 
o Napoleonie, a gdy mu wiedeński hi­
storyk Fournier, zarzucił z przekąsem, 
że jest tak wiernym Napoleonowi, jak

stara gwardja cesarska, od rzek ł: »nie 
mam większej pochwały. W jednem 
wszakże porównanie to szwankuje, m ia­
nowicie w tem, że ani nie złożyłem 
broni, ani też jak  gwardja, nie przenio­
słem się do wieczności«. Więc i w tym 
zbiorze znajdujemy wyłącznie niemal 
urywki studjów nad Napoleonem. »Muszę 
uprzedzić czytelnika — powiada jednak 
sam autor w przedmowie — że mówi 
się tu o Cesarzu z czcią, z miłością, 
z namiętnem, a bezgranicznem uwiel­
bieniem. Ci, którym się to niepodoba, 
niechaj zamkną tę książkę«.

Ale nawet, gdyby się komu i Cesarz 
niepodobał warto przeczytać książkę 
Jestto bowiem zbiór może drugorzę­
dnych szczegółów z życia Napoleona, 
ale tem ciekawszy, że daje poznać ge­
nialnego Korsykanina wszechstronnie, 
takim, jak  był on w  różnych stosun­
kach życiowych i w  stosunku do kwe- 
stji, które go bliżej lub mniej obcho­
dziły.

Wobec zmiany pojęć o Napoleonie 
dokonującej się obecnie w Polsce pod 
wpływem szkoły historycznej profeso­
ra  A s k e n a z e g o  polski przekład 
niniejszego dzieła stał się bardzo na 
czasie. Dokonała go zaś z wielkim pie­
tyzmem, gruntowną znajomością rzeczy 
i epoki pni Emilja Leszczyńska, stronę 
zaś zewnętrzną przyozdobił p. Altenberg, 
w  ten sposób, że nietylko tłumaczka, 
ale i sam Masson, o ile mu to polskie 
tłumaczenie wpadnie w ręce, będzie 
musiał być z niego zadowolony.

W *

A ukcja  m onet. Na dniu 15 sty ­
cznia 1912 r. rozpoczyna się u Braci 
Egger we W iedniu aukcja zbioru mo­
net greckich, jako też dubletów  m o­
net rzymskich pochodzących ze zbioru 
cesarskiego i innych.

Monety odznaczają się św ietną 
konserwą, a  między niemi znajdują się 
okazy bardzo rzadkie i nie często na 
targu się pojawiające.

N O T A  T K I-

Katalog obejmuje 1600 monet, 
z czego około półtora ślicznie repro­
dukow ane na dołączonych do katalogu 
32 tablicach. M , G.

R estauracja cerkw i w ołosk iej. 
Zarząd Stauropigii przedsięw ziął grun­
tow ną i na znaczne sumy obliczoną 
restaurację, tego pięknego zabytku da­
wnej lwowskiej architektury. Dla uło­
żenia planu i sposobu robót restau ra­

cyjnych odbyła się niedaw no komisya 
przy współudziale członków G rona kon­
serwatorów  i wybitnych historyków 
sztuki, onegdaj zaś odbyła się druga 
narada w obecności wysłanego umyśl­
nie z W iednia delegata Centralnej ko- 
misyi dla konserw ow ania zabytków.

Z D rukam i Polskiej. Za redakcję odpow iedzialny Fr. Jaworski. N akładem  »Kurjera Lwowskiego»


